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			Wstęp

			 

			W kolejnym tomie „Biblioteki Andrzeja”, oznaczonym numerem pięćdziesiąt cztery, postanowiłem zamieścić Niezwykłe przygody pana Antifera. Powieść jest już znana polskiemu Czytelnikowi z edycji Wydawnictwa Zielona Sowa, ale z powodu swojej pewnej odrębności, polegającej na tym, że losami bohaterów kieruje człowiek, który dużo wcześniej umarł, oraz dużej dozy humoru przewijającego się przez cały utwór – godna polecenia wielbicielom twórczości wspaniałego francuskiego pisarza, mimo wielkiej popularności konsekwentnie pomijanego przez Akademię Francuską, która nie chciała zaliczyć go w poczet swoich członków.

			Oczywiście, jak przystało na powieść z cyklu „Niezwykłe Podróże”, także ta kieruje nas w różne zakątki naszej wspaniałej Ziemi, ale nie czyni tego konsekwentnie, z jakąś z góry założoną logiką, tylko rzuca nas to tu, to tam po całym globie, by w końcu doprowadzić do centralnego, matematycznego punktu, będącego ostatecznym celem tej z pozoru niewytłumaczalnej szarpaniny…

			Powieść Niezwykłe przygody pana Antifera została napisana przez Juliusza Verne’a pod koniec XIX wieku i po raz pierwszy ukazała się drukiem w 1894 roku w czasopiśmie wydawanym przez Hetzela „Magasin d’Éducation et de Récréation” [„Magazyn Edukacji i Rozrywki” tom 59, nr 697 – tom 60, nr 720]. W tym samym roku utwór został wydany w formie książkowej, w dwóch tomach, które ukazały się 23 sierpnia i 19 listopada, a następnie 26 listopada w dużym formacie (19×27 cm), w woluminie podwójnym (XXX tom podwójny), z osiemdziesięcioma ilustracjami George’a Roux, w tym dwunastoma kolorowymi i trzema mapkami.

			W Polsce powieść ta, pod tytułem Nadzwyczajne przygody pana Antifera, ukazywała się w odcinkach w „Przyjacielu Dzieci” w latach 1894-1895, w przekładzie Joanny Belejowskiej. Pierwsze polskie wydanie zostało dość mocno okrojone: znacznie skrócono lub w ogóle pominięto wszelkie dłuższe opisy, skupiono się wyłącznie na akcji.

			Następnie pod tytułem Zadziwiające przygody kapitana Antifera powieść wydało w 2005 roku Wydawnictwo Zielona Sowa, na podstawie przekładu Joanny Belejowskiej z uzupełnieniami brakujących fragmentów przez Andrzeja Zydorczaka. Później, w roku 2010, nakładem tegoż wydawnictwa, w serii „Podróże z Verne’em” ukazał się pełny przekład Andrzeja Zydorczaka pod tym samym tytułem.

			Właśnie na tej ostatniej edycji zostało oparte obecne wydanie. Tekst utworu ponownie porównano z francuskim oryginałem, przez co uzupełniono niewielkie braki w tłumaczeniu. Następnie cały tekst został na nowo zredagowany, jednocześnie usunięto zauważone usterki i dodano kilka przypisów. Ponadto zamieszczono wszystkie ilustracje, w tym kolorowe, pochodzące z francuskiego wydania z końca XIX wieku. Mimo że publikacja Wydawnictwa Zielona Sowa była dobra, postanowiłem umieścić Niezwykłe przygody pana Antifera w „Bibliotece Andrzeja”, by poszerzyć ofertę tej serii. Przedkładając miłośnikom twórczości kolejny tom „Biblioteki Andrzeja”, żywię nadzieję, że włączą tę książkę do swoich zbiorów.

			 

			Andrzej Zydorczak

		


		
			Część pierwsza
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			Rozdział I

			W którym nieznany statek, dowodzony przez nieznanego kapitana, poszukuje na nieznanym morzu nieznanej wyspy

			 

			Tego ranka – a było to dziewiątego września 1831 roku – kapitan statku o szóstej opuścił swoją kabinę i wspiął się na rufówkę1.

			Słońce już ukazywało się na wschodzie, a raczej odbicie jego promieni przedzierało się przez dolne warstwy atmosfery, gdyż tarcza nie zjawiła się jeszcze nad horyzontem. Długa świetlana smuga głaskała powierzchnię morza, lekko pomarszczoną podmuchem porannej bryzy2.

			Po spokojnej nocy zapowiadał się piękny dzień, jeden z tych dni wrześniowych, którymi cieszy się czasami strefa umiarkowana u schyłku ciepłej pory roku.

			Kapitan podniósł do prawego oka lunetę i wykonując półobrót, prowadził obiektyw po tym obwodzie koła, gdzie niebo i ziemia zdawały się łączyć ze sobą.

			Opuściwszy lunetę, zbliżył się do sternika – starego człowieka z najeżoną brodą, o oczach żywo spoglądających spod zmrużonych powiek.

			– Kiedy objąłeś wachtę3? – zapytał.

			– O czwartej, kapitanie!

			Ci dwaj ludzie rozmawiali w jakimś dziwnym języku, którego nie zrozumiałby żaden Europejczyk – ani Anglik, ani Francuz, ani Niemiec, ani nikt inny, chyba że bywał już w miastach i portach imperium otomańskiego4. Musiała to być jakaś odmiana gwary tureckiej pomieszanej ze starosyryjskim.

			– Nic nowego…?

			– Nic, kapitanie!

			– A dzisiaj rano nie dostrzegłeś żadnego statku?

			– Tylko jeden… wielki trzymasztowiec, który płynął przeciwnym kursem od zawietrznej. Wyostrzyłem więc o jeden rumb5, aby go minąć jak można najdalej.

			– Dobrze zrobiłeś. A teraz…?

			Tu kapitan jeszcze raz uważnie obejrzał horyzont, a po chwili zawołał donośnym głosem:

			– Przygotować się do zwrotu!

			Marynarze wachty natychmiast zareagowali. Obrócono ster na nawietrzną, poluzowano szoty foka; w tym samym czasie przyciągnięto bezan. Statek wykonał zwrot i zaczął płynąć lewym baksztagiem6 na północny zachód.

			Była to brygantyna o wyporności czterystu beczek7, statek handlowy, który po kilku modyfikacjach stał się jachtem wycieczkowym. Kapitan miał pod swymi rozkazami bosmana i piętnastu ludzi – załogę wystarczającą do wykonywania manewrów, złożoną z silnych marynarzy, których strój, czyli bluza marynarska, czapka, szerokie spodnie i marynarskie buty, przypominał ubiór marynarzy ze wschodniej Europy.

			Żadna nazwa nie była wypisana ani na rufie, ani na dziobie tej brygantyny; żadna flaga nie powiewała na jej maszcie. Widać dlatego, aby uniknąć dawania znaku pozdrowienia lub odpowiedzi, skoro na sygnał wachtowego o zauważeniu jakiegoś statku natychmiast zmieniano kierunek drogi.

			Czyżby to był statek korsarski – takie można było jeszcze napotkać w tamtych stronach – i obawiano się, że jest poszukiwany…? Nie, na próżno by bowiem szukać na nim broni, a poza tym miał nieliczną załogę, tak że nie mógłby się zajmować tym niebezpiecznym rzemiosłem.

			A może był to statek przemytników, którzy zajmowali się nielegalnym przewozem towarów wzdłuż wybrzeża albo pomiędzy wyspami? Nic z tych rzeczy, bo gdyby nawet najbardziej bystry funkcjonariusz urzędu celnego spenetrował ładownię statku, gdyby przejrzał znajdujący się tam ładunek, zbadał wszystkie paczki, przekopał wszystkie skrzynie, nie znalazłby żadnego podejrzanego towaru. Prawdę mówiąc, na statku nie było żadnego ładunku, oprócz zapasów żywności, które mogły starczyć na kilka lat, i umieszczonych w głębi ładowni baryłek z winem i wódką. W tylnej części statku, pod rufówką, znajdowały się trzy baryłki wykonane z dębowych klepek obitych żelaznymi obręczami… Było więc dosyć miejsca na balast, solidny żeliwny balast, który pozwalał temu statkowi nosić dużą liczbę żagli.

			Czy można było przypuszczać, że trzy baryłki zawierają proch lub jakiś inny materiał wybuchowy…?

			Oczywiście nie, gdyż nie zachowywano żadnych szczególnych środków ostrożności przy wchodzeniu do ładowni, w której się znajdowały.

			Zresztą żaden z marynarzy nie mógłby udzielić wyjaśnienia w tym względzie – ani co do przeznaczenia brygantyny, ani co do powodów, które skłaniały ją do zmiany kursu, skoro tylko dostrzeżono inny statek. Nikt z załogi nie wiedział również, dlaczego płyną to w jednym, to w przeciwnym kierunku, co od piętnastu miesięcy cechowało ich żeglugę, ani nikt nie miał pojęcia, gdzie znajdują się w obecnej chwili. Czasem płynęli pod pełnymi żaglami, czasem posuwali się z wolna i ostrożnie; to kołysali się na falach niezbyt rozległego morza, to znów przemierzali bezkresną przestrzeń oceanu.

			Podczas tej tajemniczej żeglugi kilkakrotnie dostrzegali ląd, ale kapitan jak najszybciej oddalał się od niego. Zasygnalizowano również kilka wysp, lecz wówczas wykonywano za pomocą steru ostry zwrot i wyspy błyskawicznie znikały z zasięgu wzroku. Gdyby ktoś zajrzał do dziennika pokładowego, przekonałby się o dziwnych zmianach kursów, których nie można było usprawiedliwić ani zmianą kierunku wiatru, ani warunkami atmosferycznymi. Była to tajemnica, o której wiedzieli tylko kapitan – mężczyzna czterdziestosześcioletni, z gęstą, najeżoną czupryną – i pewien człowiek o wyniosłym wyrazie twarzy, który ukazał się w tej chwili w otwartym luku8.

			– Nic? – zapytał.

			– Nic, Wasza Ekscelencjo – odparł kapitan.

			Mężczyzna z niezadowoleniem wzruszył ramionami, kończąc w ten sposób rozmowę, która ograniczyła się do tych paru słów. Następnie osobnik, którego kapitan obdarzył tak zaszczytnym tytułem, zszedł po schodkach prowadzących do wnętrza i udał się do swojej kabiny. Tam wyciągnął się na kanapie i zdawało się, że popadł w pewien rodzaj odrętwienia. Chociaż leżał nieruchomy, jakby sen owładnął całym jego jestestwem, to jednak nie spał. Było widać, że jakieś obsesyjne myśli przebiegają mu przez głowę.

			Owa osobistość mogła mieć około pięćdziesięciu lat. Wysoki wzrost, potężna głowa, bujne, nieco już siwiejące włosy, gęsta broda rozdzielająca się na piersiach i czarne, pełne blasku oczy, dumny wyraz twarzy, na której malował się smutek, a raczej zniechęcenie, oraz dostojeństwo całej postaci wskazywały na jego szlachetne pochodzenie nieznajomego. Z jego ubrania nie można było wnioskować, jakiej jest narodowości. Odziany był bowiem w obszerny brunatny burnus, z rękawami szamerowanymi naszywkami i obszytymi wielobarwnymi frędzlami, okrywający go od stóp do głowy, na której miał zielonkawą czapkę z czarnym chwostem9.

			Dwie godziny później młody chłopiec przyniósł mu śniadanie i postawił je na stole, przytwierdzonym do podłogi kabiny, pokrytej gęstym kobiercem10 tkanym piękną nicią w barwne kwiaty. Jednak nieznajomy prawie nie skosztował wytwornie przygotowanych potraw, z jakich składało się menu; wypił tylko gorącą i aromatyczną kawę, którą mu podano w dwóch srebrnych, kunsztownie zdobionych filiżaneczkach. Następnie postawiono przed nim kasoletę z nargile11, z której wydobył się obłoczek wonnego dymu. Nieznajomy, wsadziwszy bursztynowy munsztuk12 między rozchylone wargi, które odsłaniały zęby o olśniewającej bieli, pogrążył się znowu w zadumie, otaczając się obłokami aromatycznego dymu z tytoniu pochodzącego z Latakii13.
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			W ten sposób upłynęła mu część dnia, podczas gdy brygantyna, lekko kołysząc się na spokojnych falach, kontynuowała swą chwiejną drogę po powierzchni morza.

			Około czwartej po południu Jego Ekscelencja wstał, zrobił kilka kroków, przystanął przed na wpół otwartymi na wietrzyk iluminatorami14, objął spojrzeniem niezmierzony horyzont, a następnie zatrzymał się przed klapą zapadni, ukrytej pod dywanem. Klapa uchylała się po naciśnięciu nogą jednego z jej rogów i odsłaniała otwór ładowni usytuowanej pod podłogą kabiny.

			Tam właśnie zostały umieszczone, jedna obok drugiej, owe trzy opasłe baryłki obite obręczami, o których już była wzmianka. Osobnik stał tak dłuższą chwilę pochylony nad klapą, jakby zahipnotyzował go widok tych beczułek. Później wyprostował się i szepnął do siebie:

			– Nie… nie będę się wahał! Jeśli nie znajdę jakiejś nieznanej wysepki, gdzie mógłbym je zakopać w tajemnicy, wtedy będzie lepiej, gdy wrzucę je do morza!

			Zamknął klapę, położył na niej z powrotem kobierzec i schodkami zejściówki wyszedł na rufówkę.

			Była piąta po południu. Nie zapowiadała się żadna zmiana w pogodzie. Po niebie przesuwały się lekkie obłoczki. Statek nieco pochylony na bok pod wpływem wiejącej bryzy płynął lewym baksztagiem, pozostawiając za sobą cienki koronkowy ślad nakładający się na niewielkie fale.

			Jego Ekscelencja przebiegał powoli spojrzeniem linię horyzontu nakreśloną cyrklem na jasnym, lazurowym niebie. Z miejsca, które zajmował, mógł zobaczyć nawet niezbyt wyniesiony ląd, znajdujący się w odległości około czternastu, piętnastu mil, lecz żadne kontury ziemi nie naruszały prostej linii wody i nieba.

			W tej chwili kapitan, który zbliżał się do niego, został powitany niezmiennym pytaniem:

			– Nic…?

			Takie pytanie powodowało nieuchronną odpowiedź:

			– Nic, Wasza Ekscelencjo!

			Osobnik milczał przez kilka minut, a następnie usiadł na jednej z ławek na rufie i z gorączkową niecierpliwością spoglądał przez lunetę. Tymczasem kapitan przechadzał się wzdłuż nawietrznej burty.

			– Kapitanie! – odezwał się wkrótce, gdy po raz ostatni przebiegł spojrzeniem przestrzeń.

			– Czego Wasza Wysokość sobie życzy?

			– Chciałbym wiedzieć, gdzie dokładnie się znajdujemy.

			Kapitan wziął mapę morską w dużej skali i rozłożył ją na poręczy nadburcia15.

			– Tutaj – odparł, wskazując ołówkiem miejsce, w którym krzyżowały się ze sobą południk i równoleżnik.

			– W jakiej odległości od tej wyspy… położonej na wschodzie…?

			– Dwadzieścia dwie mile.

			– A od tego lądu…?

			– Mniej więcej około dwudziestu sześciu mil.

			– Czy nikt na statku nie domyśla się, w jakim rejonie obecnie żeglujemy?

			– Nikt, oprócz mnie i Waszej Ekscelencji.

			– Nawet tego, po jakim morzu pływamy?

			– Od tak dawna krążymy między różnymi wybrzeżami, że nawet najlepszy marynarz nie umiałby tego powiedzieć.

			– A więc dlaczego zawistny los przeszkadza mi w znalezieniu wyspy, której nie odkrył żaden żeglarz, a z braku wyspy chociażby wysepki albo skały, której współrzędne tylko ja bym znał? Tam zakopałbym te skarby i wystarczyłoby mi kilka dni żeglugi, abym mógł, gdy nadejdzie stosowny czas, zabrać je z powrotem… jeżeli w ogóle taka chwila kiedykolwiek nadejdzie!

			Powiedziawszy te słowa, osobnik, przechylony przez poręcz nadburcia, pogrążył się w długim milczeniu. Po przyjrzeniu się głębokim wodom, tak przejrzystym, że wzrokiem można było zapuścić się na ponad osiemdziesięciu stóp w głąb16, odwrócił się dość gwałtownie i zawołał:

			– Dobrze… oto otchłań, której powierzę moje bogactwa…

			– Ona nigdy ich nam nie zwróci, Ekscelencjo!

			– Ech! Niech raczej przepadną, niż miałyby wpaść w ręce wrogów lub niegodziwców!

			– Jak się panu podoba…

			– Jeżeli dzisiaj przed wieczorem nie odkryjemy w tych stronach żadnej nieznanej wysepki, te trzy baryłki zostaną wrzucone w morze.

			– Stanie się według pańskiego rozkazu! – odpowiedział kapitan i polecił wykonać zwrot na wiatr.

			Dostojnik powrócił na tył rufówki i oparłszy się łokciem o nadburcie, pogrążył się w półsennym marzeniu, które było najwidoczniej jego zwykłym usposobieniem.

			Słońce szybko chyliło się ku zachodowi. W tym dniu, dziewiątego września, wyprzedzającym o jakieś dwa tygodnie zrównanie dnia z nocą17, jego tarcza chowała się o kilka stopni na zachód, to znaczy w punkcie horyzontu, który teraz przyciągnął uwagę kapitana. Czyżby w tej stronie znajdował się jakiś wysoki przylądek, połączony z wybrzeżem lądu czy też wyspy? Było to przypuszczenie nieprawdopodobne, ponieważ na mapie nie oznaczono żadnego lądu w promieniu piętnastu do dwudziestu mil w tych stronach, często nawiedzanych przez statki handlowe, a w konsekwencji dobrze znanych żeglarzom. Czyżby to była odosobniona skała, jakaś rafa wystająca kilka sążni18 ponad powierzchnię morza i mogąca udostępnić miejsce, na próżno aż do tej pory poszukiwane przez Jego Ekscelencję, aby mógł przechować na niej swe bogactwa…? Jednakże na bardzo dokładnych mapach hydrograficznych w tej części akwenu nie zaznaczono żadnego wyniesienia dna. Wysepka tego rodzaju, wraz z otaczającymi ją nieregularnym przybojem i rozbryzgami fal, nie mogłaby ujść uwagi żeglarzy. Na mapach byłoby oznaczone jej rzeczywiste położenie. Tymczasem kapitan mógł z całą pewnością potwierdzić, że na mapie, którą posiadał, nie była zaznaczona nawet pojedyncza rafa na tej przestrzeni, jaką obejmował wzrokiem w dość znacznym promieniu.

			„To jakieś złudzenie” – pomyślał, kiedy na nowo skierował lunetę ku podejrzanemu miejscu, chociaż miał ją dokładnie ustawioną na ten punkt.

			Istotnie, żaden zarys lądu nie ukazał się w szkłach obiektywu.

			W tej chwili, a było to kilka minut po szóstej, tarcza słoneczna zaczęła się chylić ku krańcom widnokręgu, wydając przy zetknięciu z morzem rodzaj świstu, jeżeli można wierzyć temu, co twierdzili ongiś Iberowie19. Tak przy zachodzie, jak i przy wschodzie refrakcja astronomiczna20 pozwalała na to, aby słońce było widoczne, chociaż już zniknęło za horyzontem. Materia świetlna rzucona ukośnie na powierzchnię fal ciągnęła się jak długa średnica koła, od zachodu ku wschodowi. Ostatnie zmarszczki podobne do ognistych smug drżały pod zanikającą bryzą. Blask ten nagle zgasł, gdy górna część tarczy przy zetknięciu z linią wody rzuciła swój zielony promień. Kadłub brygantyny raptownie zanurzył się w cieniu, podczas gdy górne żagle przybrały barwę szkarłatu.

			W chwili gdy cienie zmroku miały okryć swoją zasłoną wodne przestrzenie, z salingu fokmasztu rozległ się głośny okrzyk.

			– Ahoj!

			– Co jest? – zapytał kapitan.

			– Ziemia z przodu po prawej burcie!

			Ląd? I to z tej samej strony, z której kilka minut wcześniej zdawało się kapitanowi, że dostrzega jakieś nieokreślone zarysy? Zatem nie pomylił się w swoich przypuszczeniach.

			Na okrzyk obserwatora marynarze z wachty podbiegli do nadburcia i skierowali spojrzenia na zachód. Kapitan, z lunetą przewieszoną przez ramię, chwycił wanty grotmasztu, wspiął się zwinnie po wyblinkach, siadł okrakiem na salingu poniżej rogu halsowego topsla21 i trzymając okular przy oku, przeszukiwał horyzont we wskazanym miejscu.

			Wachtowy się nie pomylił. W odległości sześciu lub siedmiu mil wyłaniało się z fal morskich coś w rodzaju wysepki, której zarysy odcinały się czarnymi liniami na niebie, oświetlonym jeszcze ostatnimi blaskami zachodu. Można by powiedzieć, że była to raczej niezbyt wysoka skała, zwieńczona chmurą siarkowych oparów. Gdyby to zdarzenie miało miejsce pięćdziesiąt lat później, każdy marynarz stwierdziłby z pewnością, że to dym unoszący się z komina wielkiego parostatku. Jednak w 1831 roku nikt nie potrafił sobie nawet wyobrazić, że przez fale oceanu będą kiedyś pruć olbrzymie parowce.

			Zresztą kapitan nie miał czasu się zastanawiać, zaledwie zdołał bowiem dostrzec wysepkę, gdy ta prawie natychmiast zniknęła w wieczornych mgłach. To jednak wydawało się mniej ważne. On ją zobaczył – co do tego nie było żadnych wątpliwości.

			Kapitan zszedł na rufówkę, a dostojnik, którego to zdarzenie wyrwało z cechującej go obojętności, dał mu znak, aby się przybliżył, i znowu – w ten sam sposób co poprzednio – zapytał:

			– No i co…?

			– Tak, Ekscelencjo!

			– Widziałeś jakiś ląd…?

			– Co najmniej małą wysepkę.

			– W jakiej odległości…?

			– Może około sześciu mil na zachód.

			– Czy w tym miejscu na mapie jest zaznaczona jakaś ziemia…?

			– Nie.

			– Czy jesteś tego pewny…?

			– Oczywiście.

			– Byłaby to zatem nieznana wysepka…?

			– Tak sądzę.

			– Czy to jest możliwe…?

			– Tak, Ekscelencjo, jeżeli ta wysepka jest niedawnym tworem.

			– Niedawnym…?

			– Jestem o tym mocno przekonany, ponieważ widziałem, że jest otoczona oparami wulkanicznymi. W tych stronach często siły plutoniczne22 wykazują swoją działalność, objawiającą się podmorskimi wybuchami.

			– Gdyby to, co mówisz, było prawdą, kapitanie! Nie pragnąłbym niczego więcej, jak napotkać bryłę, która nagle wynurzyła się z morza! Taka skała nie byłaby niczyją własnością…

			– Albo raczej, Wasza Ekscelencjo, stałaby się własnością tego, który pierwszy objął ją w posiadanie.

			– Wówczas byłaby moją własnością.

			– Tak… pańską!

			– Płyńmy zatem prosto ku tej ziemi.

			– Prosto… ale ostrożnie! – odpowiedział kapitan. – Nasza brygantyna mogłaby być narażona na rozbicie, jeżeli podwodne skały rozciągają się daleko w morze. Proponuję zaczekać do rana, by lepiej rozpoznać ten nowy twór i dopiero podpłynąć ku wysepce.

			– Czekajmy… wolno się do niej zbliżając…

			– Stanie się według rozkazu Waszej Ekscelencji!

			Kapitan postąpił, jak przystało na dobrego żeglarza. Statek nie może ryzykować posuwania się nad mieliznami, których nie zna. Podejmując zamiar zbliżenia się do nieznanego lądu, nie należy tego czynić w nocy, gdyż ciągle powinno się sondować dno.

			Dostojnik powrócił do swojej kabiny. I kiedy nawet sen już zamknie mu powieki, chłopiec okrętowy23 nie będzie musiał budzić go przy pierwszym brzasku, z pewnością bowiem Ekscelencja znajdzie się na rufówce przed wschodem słońca.

			Tymczasem kapitan nie zamierzał ani na chwilę schodzić z mostka kapitańskiego24 czy też powierzać bosmanowi aż do poranka pieczy nad statkiem. Powoli zapadała noc; linia horyzontu stawała się coraz bardziej niewyraźna, a jego promień stopniowo się zmniejszał. Ostatnie strzępy, nadymane rozproszonym światłem, nie spieszyły się ze zniknięciem na zenicie25. Od godziny lekki wietrzyk zaledwie dmuchał. Zostawiono jedynie ożaglowanie niezbędne do działania i utrzymania brygantyny na właściwym kursie.

			Tymczasem na firmamencie26 zajaśniały pierwsze konstelacje. Na północy Gwiazda Polarna spoglądała jak pozbawione blasku i nieruchome oko, podczas gdy Arktur świeciła jasno w przedłużeniu łuku Wielkiej Niedźwiedzicy. Naprzeciw Gwiazdy Polarnej Kasjopeja zakreślała swoje podwójne, błyszczące V. Nieco niżej Kapella27 ukazywała się w tym samym miejscu, gdzie wschodziła dnia wczorajszego i gdzie wschodzić miała nazajutrz, tylko o cztery minuty wcześniej, gdyż tak zaczyna się jej dzień gwiezdny. Na uśpionej powierzchni morza panował rodzaj niewysłowionego odrętwienia, jakie sprowadza zwykle noc. Kapitan stał oparty na łokciu i nie poruszał się bardziej niż kolumna kabestanu28, na której się opierał. Umysł jego zajęty był wyłącznie owym punktem, który dostrzegł w zapadającym zmierzchu. Teraz budziły się w nim wątpliwości, wątpliwości, które w ciemnościach stają się jeszcze bardziej natrętne. Czyżby dał się zwieść jakiemuś złudzeniu? Byłaby to prawda, że w tym miejscu wynurzyła się nowa wysepka? Tak… z pewnością. Znał przecież doskonale te strony, przepływał tędy chyba ze sto razy… Punkt, który widział, mógł być oddalony o może jedną milę, a wiedział, że najbliższe lądy mogą leżeć w odległości ośmiu do dziesięciu mil francuskich… Ale jeżeli się nie pomylił, jeżeli w tym miejscu jakaś wyspa wynurzyła się z głębin morskich, czyż nie mogła być już zajęta…? Może jakiś żeglarz zatknął już na niej swój sztandar? A choćby i Anglicy, rzec by można, ci oceaniczni zbieracze szmat, szybko zagarnęli wysepkę poniewierającą się na ich szlakach morskich i wrzucili do swego koszyka…! Może świeciły się na niej ogniska świadczące o tym, że została już wzięta w posiadanie? Było też możliwe, że narodziny tego nagromadzenia skał sięgały zaledwie czasu sprzed kilku tygodni czy miesięcy i dlatego istnienie wysepki uszło uwagi marynarzy i sekstantów29 nawigatorów…?

			[image: ant05.jpg] 

			Kapitan, szarpany niepokojem i niepewnością, niecierpliwie wypatrywał początku dnia. Teraz nic nie wskazywało kierunku wysepki, nawet owe niewielkie opary, w które zdawała się owinięta, a które pośród nocy mogły zabarwić horyzont ciemniejszym odcieniem. Teraz jednak woda i powietrze mieszały się w jeden szary mrok.

			Tymczasem godziny upływały. Konstelacje przybiegunowe zakreśliły już ćwierć koła wokół osi firmamentu. Około czwartej nad ranem na wschodzie ukazało się białawe światło. Przy tym blasku można było dostrzec kilka niewielkich chmur zawieszonych w górze nieba. Jeszcze brakowało paru stopni, zanim słońce mogło się ukazać na horyzoncie. Jednak żeglarzowi nie potrzeba aż tyle światła, aby odnaleźć zasygnalizowaną wysepkę, jeśli takowa w rzeczywistości istniała.

			W tej chwili dostojnik wyszedł z luku i udał się na swoje miejsce na rufówce, gdzie właśnie znajdował się kapitan.

			– A zatem… ta wysepka? – zapytał.

			– Oto ona, Ekscelencjo – odpowiedział kapitan, wskazując na nagromadzenie skał znajdujące się może dwie mile morskie od statku.

			– Przybijamy!

			– Stanie się według rozkazu Waszej Ekscelencji.
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					1	Rufówka – nadbudówka w rufowej (tylnej) części pokładu.

				

				
					2	Bryza – wiatr wiejący na wybrzeżu: w nocy znad lądu, w dzień znad morza.

				

				
					3	Wachta – tu: czas, w którym jedna zmiana załogi pełni służbę na statku.

				

				
					4	Imperium otomańskie – państwo tureckie (kalifat) na Bliskim Wschodzie, założone przez Turków osmańskich, jedno z plemion tureckich w zachodniej Anatolii, obejmujące w okresie od XIV do XX wieku Anatolię, część południowo-zachodniej Azji, północną Afrykę i południowo-wschodnią Europę.

				

				
					5	Zawietrzna – strona statku przeciwna do tej, na którą wieje wiatr (nawietrzna); wyostrzyć do wiatru – zbliżyć się do kierunku, z którego wieje wiatr; rumb – w nawigacji morskiej pomocnicza miara, służąca do określania różnicy kątowej w płaszczyźnie horyzontu; jeden rumb to 1/32 kąta pełnego, czyli 11,25°.

				

				
					6	Szot – na żaglowcu lina olinowania ruchomego służąca do ustawiania wolnego rogu żagla (nazywanego szotowym) najkorzystniej względem kierunku wiatru; szot napina pracujący żagiel, a biegnie od niego w dół do pokładu, w stronę rufy; fok – główny żagiel rejowy (pierwszy od pokładu) rozpięty na przednim żaglu (fokmaszcie); bezan – żagiel gaflowy rozpięty w przypadku brygantyny na grotmaszcie, w statkach o większej liczbie masztów na bezanmaszcie; lewy baksztag – kurs statku żaglowego względem wiatru, gdy wiatr wieje skośnie od rufy (w tym wypadku z lewej burty).

				

				
					7	Brygantyna – statek żaglowy, używany od XV do XIX wieku, o dwóch masztach: przedni – fokmaszt i tylny – grotmaszt; fokmaszt ma żagle rejowe (rozpinane na rejach), nazywające się (licząc od pokładu): fok (żagiel główny), marsle, bramsle i ewentualnie bombramsle; na grotmaszcie (bezrejowym) rozpinany był gaflowy bezan, a nad nim trójkątny topsel; beczka – tu: miara ładunku okrętowego; w XIX wieku w Europie wynosiła na ogół 1000 kg.

				

				
					8	Luk – zamykany otwór w pokładzie statku lub jego nadbudówki, służący do ładowania i wyładowywania towarów, do schodzenia w głąb kadłuba statku, do oświetlania i wietrzenia pomieszczeń pod pokładem itp.

				

				
					9	Burnus – obszerne, długie okrycie z kapturem, najczęściej z białej wełny, noszone przez Arabów; szamerowanie (szamerunek) – przybranie, obszycie (dla ozdoby) ubioru galonem, sznurem, taśmą; chwost (chwast) – dawniej: pęczek nici, piór lub włosia użyty jako ozdoba.

				

				
					10	Kobierzec – tkanina dekoracyjna jednostronna z wzorem ornamentalnym.

				

				
					11	Kasoleta – ozdobne, najczęściej porcelanowe, gliniane lub ceramiczne naczynie używane do spalania wysuszonych wcześniej, a następnie skruszonych pachnideł i ziół, także tytoniu w fajkach wodnych; nargile – fajka używana przeważnie na Bliskim Wschodzie, w której dym przechodzi przez naczynie z wodą i bardzo długie, giętkie cybuchy.

				

				
					12	Munsztuk – dawniej: ustnik instrumentu muzycznego lub fajki; także część zwijki papierosa, trzymana przez palacza w ustach.

				

				
					13	Latakia – miasto w Syrii.

				

				
					14	Iluminator (bulaj) – hermetycznie zamykane okrągłe okienko z grubego szkła, umieszczone w burcie lub ścianie nadbudówki statku.

				

				
					15	Nadburcie – bariera ochronna na większych jednostkach pływających, na krawędzi odkrytego pokładu, zabezpieczająca rzeczy lub ludzi przed wypadnięciem za burtę.

				

				
					16	Stopa – jednostka długości stosowana w krajach anglosaskich, równa 30,48 cm; stopa francuska wynosiła 32,48 cm.

				

				
					17	Zrównanie dnia z nocą (równonoc) – zrównanie długości dnia i nocy, chwila, w której słońce przechodzi przez jeden z dwóch punktów przecięcia ekliptyki z równikiem niebieskim, tj. około 21 marca – przez punkt równonocy wiosennej (punkt Barana) i około 23 września – przez punkt równonocy jesiennej (punkt Wagi).

				

				
					18	Sążeń – miara długości równająca się długości rozstawionych ramion, także miara używana przy pomiarach głębokości wód; we Francji rozróżniało się sążeń (toise), jako miarę długości wynoszącą 1,95 m, oraz sążeń morski, nazywany brasse, równający się sążniowi angielskiemu (fathom), czyli 1,83 m, za pomocą którego określano głębokość wód.

				

				
					19	Iberowie – lud nieznanego pochodzenia, prawdopodobnie berberyjskiego, w starożytności zasiedlający wschodnie wybrzeże Półwyspu Iberyjskiego; w połowie V wieku p.n.e. zmieszał się z Celtami, w wyniku czego powstał lud Celtyberów.

				

				
					20	Refrakcja astronomiczna – zakrzywienie w atmosferze ziemskiej promieni świetlnych biegnących od ciała niebieskiego; największa jest na horyzoncie, w zenicie nie występuje; w jej wyniku następuje pozorne zwiększenie wysokości ciał niebieskich.

				

				
					21	Wanta – stalowa lina służąca do bocznego usztywnienia masztu, łącząca jego górną część z burtą lub pokładem statku; wyblinka – krótka linka łącząca poziomo dwie wanty, stanowiąca stopień drabiny linowej; saling – przy maszcie wieloczęściowym konstrukcja łącząca stengę z bramstengą; róg halsowy – róg trójkątnego żagla mocowany do masztu; topsel – trójkątny żagiel mocowany na bezrejowym maszcie, powyżej bezanu.

				

				
					22	Siły plutoniczne – zjawiska związane z wciskaniem się magmy w warstwy skorupy ziemskiej, bez wydostawania się na powierzchnię ziemi; u Verne’a w szerszym pojęciu, w powiązaniu ze zjawiskami wulkanicznymi.

				

				
					23	Chłopiec okrętowy – młody człowiek przysposabiający się do zawodu marynarza, początkujący żeglarz.

				

				
					24	Mostek kapitański – najwyższa kondygnacja w dominującej nadbudówce lub samodzielna nadbudówka na statku (żaglowcu, małej jednostce pływającej); centralny punkt kierowania statkiem.

				

				
					25	Zenit – w astronomii punkt na niebie usytuowany dokładnie ponad pozycją obserwatora; jest jednym z dwóch miejsc przecięcia lokalnej osi pionu ze sferą niebieską; drugim punktem przecięcia, przeciwległym do zenitu, czyli znajdującym się pod obserwatorem, jest nadir.

				

				
					26	Firmament (sfera niebieska, niebo) – fikcyjna sfera (sklepienie) o dowolnym promieniu, w której środku znajduje się obserwator i na której obserwuje się położenie ciał niebieskich.

				

				
					27	Konstelacja (gwiazdozbiór) – grupa gwiazd zajmujących określony obszar sfery niebieskiej; z czasem gwiazdy te połączono w symboliczne kształty i nadano im nazwy pochodzące z mitologii (np. gwiazdozbiór Centaura, Cefeusza itp.); Gwiazda Polarna (Gwiazda Biegunowa, Polaris) – widoczna gołym (nieuzbrojonym) okiem gwiazda położona najbliżej bieguna północnego nieba; na to, która z gwiazd jest obecnie gwiazdą polarną, ma wpływ precesja; aktualnie jest nią najjaśniejsza gwiazda Małej Niedźwiedzicy (Małego Wozu): α Ursae Minoris; około 2600 roku kolejną gwiazdą polarną stanie się γ Cephei (Alrai w gwiazdozbiorze Cefeusza); Arktur (α Boo, alfa Boötis, alfa Wolarza) – najjaśniejsza gwiazda w gwiazdozbiorze Wolarza, czwarta (nie licząc Słońca) pod względem jasności na niebie; Arktur jest również najjaśniejszą gwiazdą północnej hemisfery nieba; Wielka Niedźwiedzica (Ursa Maior) – gwiazdozbiór okołobiegunowy nieba północnego, a zarazem trzecia co do wielkości konstelacja nieba; w Polsce widoczna przez cały rok; najjaśniejsze gwiazdy Wielkiej Niedźwiedzicy tworzą charakterystyczny i łatwy do odszukania na niebie układ Wielkiego Wozu; Kasjopeja (Kasjopea, łac. Cassiopeia) – gwiazdozbiór półkuli północnej, położony w obszarze Drogi Mlecznej; Kapella (Koza, α Aur/Alfa Aurigae) – najjaśniejsza gwiazda w konstelacji Woźnicy i zarazem szósta pod względem jasności gwiazda na nocnym niebie.

				

				
					28	Kabestan – urządzenie o podobnym zastosowaniu co winda lub wciągarka, ale z bębnem usytuowanym na osi pionowej, a nie na poziomej; na statkach kabestan służy do wciągania (tzw. wybierania) na pokład lin lub łańcuchów kotwicznych, cum, a w żeglarstwie także do wybierania lin olinowania ruchomego obsługujących żagle i drzewce.

				

				
					29	Sekstant – przyrząd nawigacyjny do pomiarów wysokości (kąta wzniesienia) ciał niebieskich w celu określenia astronomicznej linii pozycyjnej, a także do pomiarów kątów poziomych i pionowych, służących do wykreślenia linii pozycyjnych.

				

			

		


		
			Rozdział II

			W którym podano kilka niezbędnych wyjaśnień

			 

			Niechaj czytelnik nadmiernie się nie dziwi, jeśli zaraz na początku tego rozdziału na scenie ukaże się Muhammad Ali30. Chociaż ten sławny pasza odgrywał ważną rolę w historii Wschodu, zjawi się jednak na chwilę w tej opowieści z powodu stosunków, zresztą nieprzyjemnych, jakie dostojnik płynący na brygantynie miał z założycielem współczesnego Egiptu.

			W tym czasie Muhammad Ali nie myślał jeszcze o zdobyciu, z pomocą armii swojego syna Ibrahima31, Palestyny i Syrii, należących do sułtana Mahmuda32, władcy obydwu Turcji: azjatyckiej i europejskiej. Przeciwnie, sułtan i pasza byli dobrymi przyjaciółmi, gdyż ten ostatni okazał sułtanowi istotną pomoc w zawojowaniu Morei33 i zamienił w nicość zachcianki niezależności tego małego królestwa należącego do Grecji.

			Przez kilka lat Muhammad Ali i Ibrahim siedzieli spokojnie w swoim paszaliku34. Jednak zapewne ten rodzaj lennictwa, który zrobił z nich najzwyczajniejszych poddanych Porty35, bardzo drażnił ich ambicje i szukali jedynie okazji, która mogłaby im dopomóc w zerwaniu więzów, tak mocno od tylu wieków zadzierzgniętych.

			W Egipcie żył wówczas człowiek, zaliczający się do najznamienitszych ludzi w kraju, którego majątek zgromadziły kolejne pokolenia. Ów osobnik mieszkał w Kairze, a nazywał się Kamylk Pasza. Jego to właśnie kapitan tajemniczej brygantyny tytułował Ekscelencją.

			Kamylk Pasza był człowiekiem wykształconym, bardziej skłaniającym się do nauk matematycznych i ich praktycznych zastosowań, a nawet oryginalności, które sobą reprezentują. Jednak przede wszystkim w jego głowie tkwiła miłość do orientalizmu. Był Turkiem z serca, choć Egipcjaninem z pochodzenia. Rozumiejąc także, że opór przeciw próbom Europy Zachodniej ujarzmienia ludów Wschodu będzie bardziej zawzięty ze strony Mahmuda niż ze strony Muhammada Alego, ciałem i duszą oddał się tej walce. Urodzony w 1780 roku w rodzinie wojskowej, miał zaledwie dwadzieścia lat, gdy wstąpił do wojska Ahmada al-Dżazzara36, w którym dzięki swojemu męstwu wkrótce uzyskał tytuł i stopień paszy. W 1799 roku wielokrotnie narażał swoją wolność, fortunę i życie, bijąc się przeciwko Francuzom, którymi dowodził Napoleon Bonaparte, wspomagany przez generałów, takich jak Kléber, Régnier, Lannes, Bon i Murat37. Po bitwie pod Al-Arisz38 został wzięty do niewoli razem z Turkami, lecz mógł odzyskać wolność, gdyby zechciał podpisać zobowiązanie, że nigdy nie będzie walczył przeciwko francuskim żołnierzom. Pasza był jednak zdecydowany walczyć do końca i licząc na nieprawdopodobny uśmiech losu, uparty zarówno w swoich ideach, jak i czynach, odmówił podpisania zobowiązania. W końcu udało mu się uciec z niewoli i z większą jeszcze niż przedtem zaciętością brał udział w różnych potyczkach, które znaczyły konflikt między dwiema rasami.

			Po poddaniu się Jaffy szóstego marca należał do tych, których warunki kapitulacji oddały nieprzyjaciołom, jednakże z obietnicą, że życie będzie im darowane. Więźniowie, w liczbie czterech tysięcy, po większej części Albańczycy lub Arnauci39, zostali przyprowadzeni przed oblicze Bonapartego, który okazał się niezadowolony z tej zdobyczy, obawiając się, że ci straszni żołnierze, wypuszczeni z niewoli, pójdą bez wątpienia wzmocnić garnizon paszy w Saint Jean d’Acre40. Chcąc zatem pokazać, że należy do tych zdobywców, których nic nie zdoła powstrzymać, wydał rozkaz ich rozstrzelania.

			Tym razem nie ofiarowywano im życia, tak jak więźniom w Al- -Arisz, w zamian za to, że nie będą służyli w wojsku. Nie, po prostu skazywano ich na śmierć! Zginęli na morskim wybrzeżu, a ci, których nie dosięgły kule i którzy sądzili, że ich ułaskawiono, również zginęli, gdy zbliżali się do brzegu.

			Widać przeznaczeniem Kamylk Paszy nie było zginąć w ten sposób i w tym miejscu. Wśród Francuzów znaleźli się ludzie wielkiego serca i honoru, dla których wstrętna była ta przerażająca masakra, choć może zgodnie z wymaganiami wojennymi nie dało się jej uniknąć. Ci zacni ludzie ocalili wielu więźniów. Jeden z nich, marynarz marynarki handlowej, przeszukując w nocy nadbrzeżne skały, gdzie spodziewał się napotkać nieszczęśników, znalazł Kamylk Paszę, ciężko ranionego kulą. Przeniósł go w bezpieczne miejsce i pielęgnował troskliwie, dopóki ranny nie wyzdrowiał. Czy Kamylk Pasza mógł kiedykolwiek zapomnieć o podobnej przysłudze? Nie… W jaki sposób rozpoznał wybawcę i w jakich okolicznościach to nastąpiło, jest właśnie przedmiotem tej ciekawej i prawdziwej opowieści.
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			Krótko mówiąc, trzy miesiące później Kamylk Pasza stanął znowu na nogach.

			Kampania Bonapartego skończyła się pod murami Akki. Pod dowództwem Abdullaha, paszy Damaszku, czwartego kwietnia armia turecka przeprawiła się przez Jordan, a z drugiej strony eskadra angielska Sidneya Smitha41 krążyła w okolicach Syrii. Chociaż Bonaparte wysłał dywizję Klébera z Junotem42, chociaż osobiście znajdował się na polu walki, chociaż zniszczył Turków w bitwie pod górą Tabor43, było już za późno, gdy przypuścił znów atak na fortecę Saint Jean d’Acre, w tym czasie bowiem nadeszły tam posiłki w liczbie dwunastu tysięcy żołnierzy. Na domiar złego wybuchła dżuma i dwudziestego maja Bonaparte zdecydował się odstąpić od oblężenia.

			Kamylk Pasza osądził wówczas, że może się odważyć na powrót do Syrii. Powracać do Egiptu – w którym ciągle trwały zamieszki i niepokoje – byłoby z jego strony największą chyba nieostrożnością. Należało więc czekać sposobnej pory, i Kamylk Pasza czekał pięć lat. Dzięki swojej fortunie mógł żyć dostatnio w rozmaitych prowincjach, których nie dosięgła jeszcze egipska chciwość. W tym samym czasie na arenie świata ukazał się jedyny syn agi44, którego męstwo zostało już zauważone podczas bitwy pod Abu Kirem45 w 1799 roku. Był to Muhammad Ali, którego wpływ stał się tak potężny, iż zdołał on nakłonić Mameluków do powstania przeciwko gubernatorowi Chusrewowi Paszy46, wypowiedzenia posłuszeństwa wodzowi, pozbawienia władzy Churszida Paszy, następcy Chusrewa, i wreszcie do obwołania siebie wicekrólem w 1806 roku, za zezwoleniem Wysokiej Porty.

			Dwa lata wcześniej umarł Dżazzar, protektor Kamylk Paszy. Czując się teraz osamotniony w tym kraju, Pasza mniemał zarazem, że może już bez żadnego ryzyka wrócić do Kairu.

			Miał wówczas dwadzieścia siedem lat i dzięki otrzymaniu kolejnych spadków stał się jednym z najbogatszych ludzi w Egipcie. Nie czując żadnego pociągu do małżeństwa, z usposobienia zamknięty w sobie, lubił życie samotne i miał wielkie upodobanie do zawodu wojskowego. Czekając zatem, aż nadarzy się sposobność wykorzystania wrodzonych zdolności, chciał spożytkować swoje siły w długich i dalekich podróżach, zajęciu tak naturalnym w jego wieku.

			Skoro jednak Kamylk Pasza nie miał spadkobierców w linii prostej, komu miałby powierzyć swój olbrzymi majątek? Może gdzieś żył jakiś dalszy krewny, który zgarnąłby tę fortunę?

			Tak, miał Pasza kuzyna, niejakiego Murada, młodszego od siebie o sześć lat, urodzonego w 1786 roku. Chociaż obydwaj krewni mieszkali w Kairze, nie widywali się jednak z sobą, gdyż dzieliły ich poglądy polityczne. Kamylk Pasza był stronnikiem potęgi otomańskiej i dowody tego składał całym swoim postępowaniem, natomiast Murad walczył przeciwko wpływowi Otomanów zarówno słowami, jak i czynami, i stał się wkrótce najgorliwszym doradcą Muhammada Alego w czasie jego zatargów z sułtanem Mahmudem.

			Murad, chociaż był jedynym krewnym Kamylk Paszy i człowiekiem tak ubogim, jak tamten bogatym, nie mógł jednak liczyć na majątek kuzyna, chyba że doszłoby do pojednania. Tego trudno było się spodziewać, a raczej wprost przeciwnie – niechęć, a nawet coraz gwałtowniejsza nienawiść miała wytworzyć jeszcze głębszą przepaść pomiędzy dwoma ostatnimi członkami wygasającego rodu.

			Osiemnaście lat upłynęło od 1806 do 1824 roku, a przez ten czas panowania Muhammada Alego nie zakłóciła żadna zewnętrzna wojna. Władca musiał jednakże walczyć z rosnącą potęgą i machinacjami straszliwych Mameluków, jego wspólników, którym zawdzięczał tron. Powszechna rzeź, która miała miejsce w całym Egipcie w 1811 roku, uwolniła go od krępującej jego poczynania milicji. To zapewniło długie lata spokoju poddanym wicekróla, którego stosunki z Dywanem47 były jak najlepsze, przynajmniej na pozór, gdyż sułtan w rzeczywistości nie dowierzał swemu wasalowi i miał ku temu powody.

			Kamylk Pasza często narażony bywał na przykrości wynikające ze złej woli Murada, który korzystając z dowodów sympatii, jakich mu nie szczędził wicekról, podburzał ciągle swego pana przeciwko bogatemu Egipcjaninowi. Przypominał mu, że był zwolennikiem Mahmuda, przyjacielem Turków, że krew za nich przelewał… Podług jego mniemania był to człowiek niebezpieczny, którego należało pilnować… może nawet szpieg… Tak wielki majątek zgromadzony w jednej dłoni także groził niebezpieczeństwem… Jednym słowem, powtarzał wszystko, co tylko mogło wzmóc chciwość możnowładcy niemającego ani zasad, ani skrupułów.

			Kamylk Pasza starał się nie zwracać uwagi na te podżegania. W Kairze wiódł życie samotne i trudno byłoby wciągnąć go w jakąkolwiek zasadzkę. Jeśli opuszczał Egipt, to w celu odbycia długich podróży. Płynął wtedy na własnym statku, którym dowodził kapitan Zo, pięć lat młodszy od swego pana i niezmiernie do niego przywiązany. W ten sposób Kamylk Pasza błąkał się po morzach Azji, Afryki i Europy, wiodąc bezcelowe życie, w pogardzie i obojętności dla całego świata.

			Czy zapomniał już o francuskim marynarzu, który go ocalił od kuli Bonapartego? Nie, zapomnieć nie mógł, gdyż takiej przysługi nie zapomina się nigdy; ale zdaje się, że jeszcze się za nią niczym nie odwdzięczył. Czy Kamylk Pasza odkładał na później okazanie wdzięczności i czekał tylko na sposobność, gdy jakaś podróż morska zaprowadzi go na terytorium wód francuskich…? Trudno byłoby odpowiedzieć na to pytanie.

			Zresztą około 1822 roku bogaty Egipcjanin przekonał się, że w Kairze był pod ścisłym nadzorem. Z rozkazu wicekróla nie pozwolono mu przedsięwziąć kilku podróży, do których poczynił już przygotowania. Przez nieustające podżegania kuzyna jego wolność była poważnie zagrożona.

			W roku 1823 Murad miał trzydzieści siedem lat i zdarzyło mu się ożenić z osobą mało odpowiednią do zapewnienia mu wysokiego stanowiska. Poślubił młodą dziewczynę, córkę fellacha48, prawie niewolnicę. Nie należy się zatem dziwić, że postanowił nie zaprzestawać pokrętnych knowań, którymi miał nadzieję skompromitować Kamylk Paszę, wykorzystując swoje wpływy wynikające z przebywania w pobliżu Muhammada Alego i jego syna Ibrahima.

			Tymczasem Egipt miał wkrótce rozpocząć okres wypraw wojennych, w którym jego armie miały zajaśnieć świetlanym blaskiem. W 1821 roku49 Grecja powstała przeciw sułtanowi Mahmudowi, a ten wezwał swego wasala na pomoc przeciw buntownikom. Ibrahim, na czele floty liczącej sto dwadzieścia żaglowców, skierował się ku Morei, gdzie dokonano zejścia na ląd.

			Nadarzyła się wreszcie dla Kamylk Paszy sposobność, aby mógł znaleźć jakiś cel w życiu i przywrócić hart ducha wśród niebezpiecznych wypraw, których już od dwudziestu lat zaniechał. Teraz z jeszcze większym zapałem rzucił się w wir wypadków, skoro szło o podtrzymanie praw Porty, zagrożonych przez powstanie na Peloponezie. Ofiarował się zatem, że chce służyć w armii Ibrahima, lecz spotkała go odmowa. Chciał następnie służyć jako oficer w wojskach sułtana i po raz drugi mu odmówiono. Czyż nie było to następstwem zgubnego wpływu ludzi, którzy mieli interes w tym, aby nie tracić z oczu krewniaka milionera?

			Walka Greków w obronie niepodległości miała się tym razem zakończyć korzystnie dla tego bohaterskiego narodu. Po trzech latach50 walecznych zmagań, w których Grecy byli nieludzko traktowani przez wojska Ibrahima, połączone floty francuska, angielska i rosyjska zniszczyły w 1827 roku flotę otomańską w bitwie pod Navarino i zmusiły wicekróla do tego, by odwołał do Egiptu swoje okręty i swoją armię. Ibrahim wrócił zatem do Kairu razem z Muradem, który również brał udział w kampanii na Peloponezie.

			Od tej chwili położenie Kamylk Paszy jeszcze bardziej się pogorszyło. Nienawiść Murada rozgorzała gwałtowniej, tym bardziej że na początku 1829 roku urodził mu się syn z małżeństwa z chłopką. Rodzina się rozrastała, fortuna nie. Musiał zatem dostać w swe ręce bogactwa kuzyna. Wicekról z pewnością przymknąłby oko na tę grabież. Podobne „grzeczności” zdarzały się i zdarzają nie tylko w Egipcie, ale nawet w krajach o cywilizacji mniej orientalnej.

			Zapomnieliśmy dodać, że synek Murada otrzymał imię Sauk.

			Wobec takiego stanu rzeczy Kamylk Pasza zrozumiał, że pozostało mu tylko jedno wyjście: zgromadzić majątek, którego większą część stanowiły brylanty i kosztowne kamienie, i wywieźć go z Egiptu. Zadanie to wykonał z wielką ostrożnością i sprytem, dzięki pomocy kilku cudzoziemców mieszkających w Aleksandrii, którym Egipcjanin nie wahał się zaufać. I zaufanie go nie zawiodło. W największej tajemnicy dokonano trudnego zadania. Kim byli owi cudzoziemcy i do jakich należeli narodów…?

			O tym wiedział tylko sam Kamylk Pasza.

			Zresztą trzy baryłki o podwójnych ściankach, obite żelaznymi obręczami, podobne do beczek, w których leżakują hiszpańskie wina, w zupełności wystarczały na pomieszczenie tych wszystkich bogactw. Beczułki umieszczono potajemnie na pokładzie neapolitańskiej speronary51, a ich właściciel, w towarzystwie kapitana Zo, zdołał także umieścić siebie pośród jej załogi, chociaż groziły mu tysiączne niebezpieczeństwa, gdyż Murad śledził kuzyna potajemnie i kazał go ścigać w drodze z Kairu do Aleksandrii.

			Pięć dni później Kamylk Pasza wylądował w porcie Latakia, a stamtąd dostał się do Aleppo, miasta, które wybrał na swoje nowe miejsce zamieszkania. Czy teraz już, znalazłszy się w Syrii, nie musiał się obawiać Murada, będąc pod opieką swojego dawnego generała Abdullaha, który został paszą Saint Jean d’Acre? W jakiż to sposób Muhammad Ali, pomimo swego zuchwalstwa, mógłby go dosięgnąć w głębi prowincji, nad którą Porta rozciągała wszechwładne panowanie?

			A jednak stało się to możliwe.

			Rzeczywiście, w tym samym 1830 roku Muhammad Ali zerwał stosunki z sułtanem. Zerwać więzy lennictwa wiążące go z Mahmudem, przyłączyć Syrię do swoich posiadłości w Egipcie, a może stać się władcą imperium otomańskiego – wszystko to nie wydawało się niemożliwe dla wygórowanych ambicji wicekróla. Nietrudno było znaleźć pretekst, który usprawiedliwiłby zerwanie przyjaznych stosunków.

			Fellachowie, uciskani przez urzędników Muhammada Alego, musieli szukać schronienia w Syrii, gdzie Abdullah obiecał im swoją opiekę. Wicekról zażądał wydania zbiegów, lecz pasza Saint Jean d’Acre odmówił. Muhammad Ali próbował wówczas wymóc na sułtanie, aby orężem zmusił Abdullaha do posłuszeństwa. Mahmud odpowiedział zrazu, iż fellachowie są poddanymi Turcji, nie ma zatem potrzeby poddawać ich Egiptowi. Wkrótce jednak, chcąc sobie zapewnić pomoc Muhammada Alego albo przynajmniej jego neutralność w dzień po wybuchu buntu paszy Skutari52, spełnił jego żądanie i zwrócił mu fellachów.

			Rozmaite zdarzenia, między innymi pojawienie się cholery na Bliskim Wschodzie, opóźniły pochód Ibrahima na czele armii składającej się z trzydziestu dwóch tysięcy ludzi i dwudziestu dwóch okrętów wojennych. Kamylk Pasza miał zatem czas zastanowić się nad niebezpieczeństwem, na jakie narażało go wylądowanie Egipcjan w Syrii.

			Wówczas miał już pięćdziesiąt jeden lat i był zmęczony dość burzliwym życiem, rzec by można, że znajdował się na progu starości. Bardzo zniechęcony i rozczarowany do świata, marzył już tylko o spoczynku, który, miał nadzieję, znajdzie w spokojnym mieście Aleppo. Tymczasem nieprzyjazny los znów zaczął go prześladować.

			Czy było to rozważne z jego strony, że pozostawał w Aleppo w chwili, gdy Ibrahim sposobił się do napadu na Syrię? Wprawdzie występował on tylko przeciwko paszy z Saint Jean d’Acre, ale czy zwyciężywszy Abdullaha, wicekról powstrzymałby pochód swej zwycięskiej armii? Czy jego ambicja zadowoliłaby się tylko ukaraniem winowajcy? Czy nie zechciałby jeszcze skorzystać ze sposobności i zawojować całą Syrię, co było przedmiotem jego stałych pragnień? Czy po zdobyciu Saint Jean d’Acre dalsze miasta, takie jak Damaszek, Sydon i Aleppo, nie byłyby zagrożone przez żołnierzy Ibrahima? Tego wszystkiego można się było poważnie obawiać.

			Kamylk Pasza powziął zatem nieodwołalne postanowienie. Wiedział, że Murad nie tyle pragnął jego głowy, ile pożądał jego majątku. Chciał mu wydrzeć pieniądze, choćby przyszło mu potem oddać większą część wicekrólowi. Należało zatem ukryć tę olbrzymią fortunę, schować ją w tak sekretnym miejscu, aby nikt jej nie zdołał odnaleźć. Zabezpieczywszy się w ten sposób, mógłby Kamylk Pasza spokojnie oczekiwać dalszego biegu wypadków. Być może później będzie zmuszony do ucieczki z tej wschodniej krainy, do której był tak mocno przywiązany, albo do osiedlenia się w bezpiecznej już Syrii, uwolnionej od wojsk wicekróla. Wtedy mógłby zabrać swój skarb z miejsca, w którym go zakopał.

			Kapitan Zo pochwalił zamiary Kamylk Paszy i zadeklarował swoją gotowość do wypełnienia ich w ten sposób, aby tajemnica nigdy nie mogła wyjść na jaw. Zakupiono brygantynę. Dobrano załogę złożoną z różnych ludzi, z marynarzy w żaden sposób z sobą niepowiązanych, nawet więzami narodowościowymi. Baryłki umieszczono na statku z taką przezornością, że nikt się nie domyślał, co zawierały. Statek, na którym znajdował się też Kamylk Pasza, trzynastego kwietnia wypłynął na morze z portu Latakia.

			Jak wiemy, stanowczym pragnieniem Egipcjanina było odkryć wysepkę, której współrzędne znaliby tylko on i kapitan. Dlatego też chcieli tak zmylić załogę, aby nie mogła rozpoznać kierunków i trasy, którą podążała brygantyna. Kapitan Zo z wielką konsekwencją pracował nad tym przez piętnaście miesięcy, ciągle zmieniając kurs statku i klucząc we wszelkich możliwych kierunkach. Czy opuścili Morze Śródziemne, a jeśli tak, czy na nie wrócili? Czy pływali po innych morzach Starego Świata53? Czy żeglowali w pobliżu Europy, gdy dostrzegli tę nową wysepkę? Jedyne, co nie ulegało wątpliwości, to że brygantyna przebywała kolejno w najrozmaitszych klimatach, w najrozmaitszych strefach i że nawet najsprytniejszy marynarz na statku nie potrafiłby powiedzieć, gdzie się obecnie znajdowali. Statek zaopatrzony był w zapasy żywności mogące wystarczyć na kilka lat, a jeśli przybijał do lądu, to tylko po to, aby zaczerpnąć świeżej wody. Następnie oddalał się od tego miejsca, które znał jedynie kapitan Zo.

			Powiedzieliśmy na początku tej opowieści, że Kamylk Pasza musiał długo żeglować, nie mogąc znaleźć odpowiedniej wysepki, i już chciał zatopić swe bogactwo w morzu, gdy wysepka, wyczekiwana z taką niecierpliwością, właśnie się ukazała.

			Takie były mniej więcej zdarzenia, mające związek z historią Egiptu i Syrii, o których należało wspomnieć. Dopiero od tej chwili zacznie się właściwa akcja. Opowiadanie przybierze obrót mniej poważny, niż można by sądzić na podstawie tak poważnego początku… Trzeba było jednak oprzeć je na solidnej podbudowie, i to właśnie autor uczynił – a przynajmniej próbował to zrobić, najlepiej jak umiał.
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					30	Muhammad Ali (1769-1849) – Albańczyk, sułtański namiestnik (pasza) Egiptu od 1805 roku; faktycznie uniezależnił się od sułtana, z którym prowadził wojnę; w roku 1841 otrzymał od sułtana godność wicekróla; twórca nowoczesnego Egiptu, założyciel dynastii rządzącej w Egipcie do 1952 roku.

				

				
					31	Ibrahim Pasza (1789-1848) – syn Muhammada Alego, egipski wódz i polityk; w latach 1816-1841 dowódca armii, odniósł wiele zwycięstw; po abdykacji ojca w 1848 roku wicekról Egiptu.

				

				
					32	Mahmud II (1785-1839) – sułtan turecki od 1808 roku; czynił próby odrodzenia Turcji przez reformy i modernizację według europejskich wzorów.

				

				
					33	Morea – w IX-XV wieku kraina historyczna w północno-zachodniej części Peloponezu; w XV-XIX wieku nazwa Peloponezu.

				

				
					34	Paszalik (paszałyk) – okręg administracyjny w Turcji osmańskiej, prowincja pozostająca pod zarządem paszy.

				

				
					35	Porta (Porta Otomańska, Wysoka Porta) – europejska nazwa imperium osmańskiego.

				

				
					36	Ahmad al-Dżazzar Pasza (1720 [1708]-1804) – od 1775 roku pasza Akki, obecnie miasta w Izraelu, z którego oblężenia wycofał się Napoleon po ośmiu atakach; znany był z okrucieństwa.

				

				
					37	Napoleon Bonaparte (Napoleon I, 1769-1821) – cesarz Francuzów w latach 1804-1814 i przejściowo w 1815, król Włoch w latach 1805-1814; Jean-Baptiste Kléber (1753-1800) – francuski generał, który wyróżnił się w walkach rewolucyjnych, od roku 1799 główny dowódca wojsk francuskich w Egipcie; Jean-Louis Ébénézer Régnier (Reynier 1771-1814) – francuski generał dywizji, hrabia Cesarstwa, brał udział w kampanii egipskiej Napoleona i w bitwie pod Piramidami dowodził lewym skrzydłem; wzięty do niewoli w bitwie pod Lipskiem; Jean Lannes, książę Montebello (1769-1809) – francuski marszałek, odznaczył się walecznością w kampaniach napoleońskich; Louis André Bon (1758-1799) – generał w rewolucji francuskiej; brał udział w kampanii włoskiej i egipskiej Napoleona oraz w wyprawie do Syrii; zmarł w wyniku odniesionych ran po bitwie pod Akką; Joachim Murat (1767-1815) – francuski marszałek, od 1808 roku król Neapolu, jeden z najbardziej walecznych oficerów Napoleona.

				

				
					38	Al-Arisz – miasto w północno-wschodnim Egipcie, nad Morzem Śródziemnym, na półwyspie Synaj.

				

				
					39	Arnauci – mieszkańcy Albanii służący w wojsku tureckim.

				

				
					40	Saint Jean d’Acre (fr., Święty Jan z Akry) – francuska nazwa miasta Akka (Akra) w Izraelu; nazwa stosowana w powieści została nadana przez krzyżowców po zdobyciu miasta w 1104 roku.

				

				
					41	William Sidney Smith, sir (1764-1840) – angielski admirał, uczestnik amerykańskiej wojny wyzwoleńczej; jako dowódca fregaty „Diamond” prowadził działania partyzanckie u wybrzeży Francji; najbardziej znanym epizodem w jego karierze był udział w obronie fortecy Saint Jean d’Acre w 1799 roku.

				

				
					42	Jean-Andoche Junot, książę d’Abrantés (1771-1813) – francuski generał w czasie rewolucji francuskiej i wojen napoleońskich; brał udział w kampanii włoskiej, egipskiej, walczył w Portugalii oraz w Rosji.

				

				
					43	Bitwa pod górą Tabor – bitwa stoczona 16 kwietnia 1799 roku przez 1,5 tysiąca żołnierzy francuskich pod dowództwem generała Klébera, z 17 tysiącami sił tureckich dowodzonych przez Dżazzara Paszę; góra Tabor leży w Izraelu, w Dolnej Galilei.

				

				
					44	Aga – tytuł używany w wojsku tureckim, oznaczający dowódcę lub przywódcę janczarów, naczelnika policyjnego, a w Egipcie dowódcę oddziałów tureckich; mianem agi określano także wyższego urzędnika.

				

				
					45	Abu Kir – wieś (obecnie dzielnica Aleksandrii) w Egipcie, w starożytności rzymskie Canopus, nad zatoką Abu Kir; chodzi tu o bitwę, w której 25 lipca 1799 roku wojska Napoleona pokonały turecki desant.

				

				
					46	Mamelucy – wojskowa oligarchia rządząca Egiptem i Syrią w latach 1250-1517; składała się z niewolników tureckich i kaukaskich, tworzących gwardię przyboczną władców Egiptu; przejęli rządy po obaleniu dynastii Ajjubidów; po tureckim podboju Egiptu w 1517 roku sprawowali władzę do początku XIX wieku jako namiestnicy sułtana; kres ich panowaniu położył Muhammad Ali w 1811 roku; Chusrew Pasza – pierwszy turecki gubernator Egiptu po odejściu armii Napoleona.

				

				
					47	Dywan – rada sułtańska w osmańskiej Turcji.

				

				
					48	Fellach – w krajach arabskich osiadły rolnik, chłop.

				

				
					49	W 1821 roku – u J. Verne’a: w 1824 roku.

				

				
					50	Po trzech latach – powstanie greckie trwało w latach 1821-1829.

				

				
					51	Speronara (xprunara) – mały (40 ton wyporności) maltański statek żaglowy, bezpokładowy, używany na Morzu Śródziemnym do przewozu ludzi lub towarów, charakteryzujący się dużymi prędkościami.

				

				
					52	Skutari – średniowieczna nazwa miasta Chryzopol, położonego nad cieśniną Bosfor, naprzeciw Konstantynopola.

				

				
					53	Stary Świat – Europa, w odróżnieniu od Nowego Świata, czyli Ameryki.

				

			

		


		
			Chcesz przeczytać dalszą część?

			

			Zapraszamy do księgarni!
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